
KUR JER KRAKOWSKI.
I  4  T  E  K .  P h rao  to  Icosstuje kwar­

talnie zip. 5 i wychodzi 
codziennie (wyjąwszy u ie- 

JSFer dzielę i święta uroczyste)
tI: /  • po południu.

0 .2 7  lutego. 1853.
Rossyanie chcą dobyć 

zamku, lecz przez kon­
federatów  odparci zo -  
stałi r. 17.Z2i—

K  R  A  K  O kV .

Dnia 9 M arca  1835 roku  w p o ­
niedziałek i dalszych d n iach ,  od 
godziny g  z rana w Sukiennicach 
w sklepie Nr. 21, sprzedanemi będą 
przez publiczną l icy tac ją  za go to ­
wą srebrną  monetę, różne  towary 
ko rze n n e ,  jako to: cu k ie r ,  kaw a ,  
h e rb a ta  , ru m  , w ino, i t p. nie mniej 
sp rzę ty ,  suknie i m eb le  w spadku 
p o  ś. p. F ranciszku  jKrumphoItz 
pozos ta łe ,  a to w sku tek  uchw ały  
ra d y  familijnej" dnia 7 L utego  r  b.
w Sądzie Pokoju O kręgu  1. M Krak. 
za p ad łe j ,  a przez T r y b u n a ł  I. In- 
stancyi dnia iĄ  Lutego r. b .  Nro 
616 zatwierdzonej.

K raków  d. 26. Lutego 1835 roku. 
( l . r  ) M a rc in  S trzelbicki Not:

W  dw orku  pod  Nr. 192, na m a­
łe j W esołej są różne mieszkania do 
wynajęcia; tenże dw orek  wraz z 
g run tem  w rejonie miasta K rakow a 
t. j. przed rogatkam i lubelskiemi 
a rakowieckiemi po łożonym , jest z 
wolnej ręki do nabycia ; bliższa wia­
dom ość u właściciela pod N. 5Ąy. 
p rzy  ulicy floryańskiej. ( r ,3j

W  tej chw il i ,  kiedy rząd tutej­
szy i obywatele zajmują się us ta ­
nowieniem Tow arzystwa opieki 
sierot i dzieci w yrobn ików , sądzi­
m y  iż nie będzie od rzeczy og ło ­

szenie wyjątków z pism zagrani­
cznych  co do zakładów tego rodzaju.

Kilka~^słów o szkołach i  salach  
przy tu łkow ych .

Przez pannę A dela jdę M ontgolfier.

Dawniej stara jaka kob ie ta ,  czę­
s tokroć swarliwa, gniewna na ży­
cie i j j o s ,  który jej nic nie, d a ł  
lub nie zostawił ,  ani m ę ż a ,  
ani d z ieck a ,  ani m ajątku ; albo  też 
starzec jaki zrzędny i zadąsany, uczy­
li dzieci czy tac i p isać, ułatwiali 
im przystęp do wszelkich nauk i 
um ieję tności ,  i przyjmowali na p r o ­
gu spo łeczeńs tw a ,  do k tó iego  
wprowadzali te wesołe róże uśmie­
chających się i f iglarnych istot,  
k tóre więcej skaczą niż, chodzą ,  
śpiewają niż m ów ią,  i które jesz­
cze zachm urzały  posępnośc nauczy­
ciela i nauczycielki, sprzecznością 
swych rum ianych  twarzyczek, rad o ­
snych okrzyków  i tego p rzepe łn ie ­
nia życ ia ,  które się w nich wszy- 
stkietni zm ysłami i poram i ob ja­
wia. Pierwszą też umiejętnością 
by ło  milczeć i spokojnie siedzieć 
W  owej ciemnej izbie, w około  tych 
poczern ionych  stołów i na tych 
zakurzonych  ła w k a c h ,  wesołość 
b y ła  wykroczeniem, i w y m ag a n o o d  
dziecka poczynającego dopiero  i-
g rać  z życ iem , poważnejtuk ład n o śa
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tak d rogo  Częstokroć przez cz ło­
wieka dojrzałego okupionej.  Bie­
dne m ałe  istoty, kochane dziale- 
czki, k tórych tak lubię , śpiewający 
g łosek , śmiech szczery i wesołe 
spo jrzen ie ,  pierwej jeszcze p rze ­
m awiające aniżeli wyrazy, oddajcie 
sprawiedliwość naszemu wiekowi, 
skąpem u dla do ro s ły ch ,  ale który 
was przyjm uje przyjaźnie i z pełne-  
mi ob ie tn ic  rękami. Otwierające 
się jdla najb iedniejszych z pomiędzy 
was szkoły i przytułki nie są p o ­
zbawione światła i powietrza. A- 
b ecad ło ,  to o k ropne  i czarne s tra ­
szydło, które was niegdyś p rze ra ­
ża ło  swemi szponami atramentem 
p o p la m io n e m i, jest teraz up rze j­
m ym  przyjacielem z twarzą uśm ie­
chającą i jak wasze rozkw itłą ,  w 
r ę k u  jego jest pełno  o b razków , i 
tak jak wy śpiewa pieśń bez koń­
c a ,  której zrozumieć n ie p o d o b n a ,  
i której w y jedn i odgadnienie zna- 
leśc możecie w waszej bezpow o- 
dnej i nieograniczonej wesołości.

Jest tem u lat dwa gdym pozna­
ła  sale p rzytułkowe. S łyszałam o 
n ich  jeszcze dawniej,  lecz w spom ­
nienia szkolne, lu b o  odległe nie 
d osyć  miały dla m m e pow abu, a- 
żebym  je odświeżyć chciała. W ie ­
je  ludzi unosi się nad pomyślnością 
swych lat dziecinnych: sądzę, dla 
tego  iżby w jakiejkolwiek porze  
życia szczęście umieścić. Jednakże 
jedna  z przyjaciółek moich, tak b a r ­
dzo mi zachwaliła zakład p- Cochin , 
żem się skłoniła do odwiedzenia go.

P rzesz łam  przez L u x e m b o u r g ,  
część zewnętrznych w ałów , kilka 
u lic  zaledwie brukowych, gdzie zna­
lazłam z wielkiem podziwieniem , 
świeże powietrze, wolną przestrzeń,

i nawet gdzie niegdzie mtJra 
tak jak Żeby w,es odbid j es, c, e 
p ragnęła  nieco pola, chciwe,nu z;e_ 
mi P aryżow i.— Nie znałam dotąd 
innej drogi do przedmieścia Saint 
M arceau  jak przez 1 uliczki wązkie 
b rudne  i c z a rn e ;  te zaś mi się zda­
ły dosyć sch ludne i m ile ,  jakby 
wśród zabudow ań wiejskich się snu­
ły, D osz łam  nakoniee, długim 
szpalerem m łodoc ianych  drzew do 
dom u przy tu łkow ego ,  sk ładające­
go  się z g rona  m ałych  budynków . 
Grom adki dzieci nie zważając by­
najmniej na o bce  osoby ,  cisnęły 
się w ko ło  mnie , ehąc  wejść także. 
Każde z nich miało swoje urojenie, 
piosnkę, zabaw kę, kobiałkę, śnia­
danie i zajmującą uciechę dziecin­
nego w ieku, k tóry tak natężoną do 
zabaw przykłada u w a g ę ,  jak my 
do k łopo tów  naszych

{D alszy ciąg nastąp i.)

F ra n cya . Xiąź.e Galiczvn i xią- 
że L ubeck i od kdku dni miewają 
narady  z ministrem s|jraw za g ra ­
nicznych p a n e m  R i g n y .  Zdaje 
się że te narady  mają za ce lbkw idą .  
cyą Rossy i z F rancy  ą. — P o d łu g  
dziennika Messager, znowu powsta­
ły wielkie nieporozumienia w mi- 
nisterjum. Rozdwojenie między m i­
nistrami ma być  takie; na jednej 
stronie stoją marszałek M o r t i e r , 
adm ira ł  D uperre  , Rigtly i P e r s i l , 
na drugiej Humann , T h ie rs ,  Giu- 
zot i Duchatel. P od ług  jednego 
paryzkiego dziennika, uk łady  o u-
s t ą p i e n i e  w o j s k  f r a n c u s k i c h  z A r i k o -
ny trwają ciągle i ja k juk miały 
dojrzeć,  że w pocjątku niuja b r. 
Francuzi opuszczą! t0 miasto. Na 
giełdzie kupieckiej paryzkiej pa-
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piery hiszpańskie b ard /o  poszły  w 
g ó r ę ,  z pow odu p om yś ln ych  wia­
dom ości z nad granicy hiszpańskiej, 
a osob liw ie  dla tego że Mina objął 
z n ow u dow ództwo nad wojskiem.  
W  miesiącu wrześniu zesz łego  roku,  
rozkazem prefekta policyi w zbro­
niono nawet wejścia paryżankom  
na g ie łd ę ,  bo  się -nadzwyczajnie  
zgrywały. Od ow eg o  zakazu zgro­
madzają się w kawiarni blisko g i e ł ­
d y ,  skąd za p om ocą  tajemnych a- 
jentów  trudnią się s p e k u la c y a m i, 
ale najczęściej ze szkodą m ężó w .

H iszpania  W o j s k o  k ró low ej  dnia  
4- b. m . s t o c z y ł o  k r w a w ą  u ta rczk ę  
z k a r o l i s la m i  p r z y  Arguijas. W o j  
ska k ró lo w ej  p o d  d o w ó d z t w e m  L o  
r e n z a  ze  św ite m  u d e r z y ły  na K a -  
ro lis tów . Bitwa d łu g i  c za s  b y ła  
w ą tp l iw ą  , l e c z  I .o re n z o  p rzez  ś m ia ­
ł y  aitak konną artyllerją ro zs trzy ­
g n ą ł  l o s  walki .  M im o  k o r z y s tn e g o  
s t a n o w is k a ,  ro k o sz a n ie  zm iesza li  
s ię  z u p e ł n i e ,  i straszna rzeź  w i e l i  
s z e r e g a c h  nastąpiła,-  r a n n y c h  mieli  
5o o ,  za b ity ch  45o  a w z ię ty c h  w 
n i e w o l ę  6 /p L o r e n z o  m ia ł  i 4o  za ­
b i t y c h  a 2 6 0  r a n n y c h .  T a  w ia d o ­
m o ś ć  zew szą d  o d e b r a n e m i  d o n ie ­
s ien iam i z o sta ła  p o tw ie r d z o n a .  —  
K a ro l iśc i  powiadają", że  Z u m a la k a r -  
reg u j  b y ł  n a p a d n ię ty  o d  p r z e w y ż ­
szającej s i ł y ,  ż e  K r y s ty n o w ie  p r z y ­
p isu ją  s o b ie  zw yeięztw  o , l u b o  w y ­
padek  tej b i tw y  jest  w ą tp l iw y  i t. d. 
tak przykre  im jest w y z n a n ie  p o ­
n ies ionej  k lę sk i ,  a c o  w ięce j  p o ­
w ia d a ją ,  iż oni z w y c ię ż y l i ,  g d y ż  
zabrali  d o o o  m u n d u ró w ,i  100 ty s ię cy  
frank; ty lko  n ie w ia d o m o  dotąd gdz ie?  
i k o m u ?  Kjjuoliśc i  mieli z n o w u  u- 
d e i z y c  na fd i z o n d ę :  mają 4  dz ia ła  
i leją w ięcej w D o n n ie  Maryi. Je--

d e n  dziennik  fra n cu zk i  d o n o s i ,  ża 
L la u d er  z a s m u c o n y  n i e p o m y ś l n y m  
w y p a d k ie m  zaburzen ia  na d n iu  18 
styczn ia  w M a d r y c i e ,  w sw ej  p o ­
d r ó ż y  d o  K ata lon ii  o s z a la ł .  J e n e ­
rał  E sp a r te r o  o g ł o s i ł  p r o w in c y ą  
Biskaję za b ę d ą cą  w stan ie  o b l ę ż e ­
nia i p rz e d s i ę w z ią ł  s u r o w e  środk i  
d o  u s k u teczn ien ia  sw o ic h  z a m ia r ó w .

(G. P .  S.)  .
Ross/a. P e te r sb u rsk ie  dz iennik i  

z dnia  11 b. m . og łaszają  ukaz  c e ­
sarski,  przez  który hr. P o z z o  di B or-  
g o  p o w o ł a n y  zo sta ł  na p o s ła  d o  
L o n d y n u .  G d y ś m y ,  m ó w i  len  u -  
kaz, n a d z w y c z a jn e g o  i u p e ł n o m o ­
c n i o n e g o  przy  d w o r z e  tra n c u z k in .  
p o s ła ,  lir. P o z z o  di B o r g o  o d w o ł a ­
l i .  n a k a z u je m y ,  a b y  p ia s t o w a ł  tę  
g o d n o ś ć  p r z y  k ró lu  a n g ie lsk im  1 
p r z e z n a c z a m y  je m u  5o t y s ię c y  ru ­
bli s r e b r n y c h  jako  p e n s y ą  p r z y w ią ­
zaną d o  t e g o  u r z ęd u  a 2 ty s ią c e  
na koszta k a n e e l la r y i , na p o d r ó ż  
zaś i koszta  m ieszk a n ia  10 ty s ię c y  
rubli .  N a  p r z e d s ta w ien ie  m in istra  
sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  w y s z e d ł  ukaz  
d o z w a la ją c y  w ł a ś c i c i e lo m  z ie m sk im  
t r z y m a ć  u s i e b ie  p r y w a t n y c h  l e ­
k a rzy ,  z  ty m  jedna k  w a r u n k ie m ,  
a b y  św ia d ec tw a m i u d o w o d n i l i  , ża  
d o p e łn i l i  w sze lk ich  p r z ep isó w  c o  d o  
p r a k ty k o w a n ia  sztuki lekarskiej .  
Z im a  w ty m  ro k u  n a d zw y cz a j  je s t  
lekka na p ó ł n o c y :  z im n o  najw ię ­
ksze  b y ł o  10 — 12 stop n i  na t e r m o ­
m etrze  R e o m iu r a .  Z m ia n a  ty lko  
z b y t  częsta  p o w ie tr z a  jest  przykrą  
dla m ieszk a ń c ó w -: p r z e c iw n ie  zaś  
w T u r c y i  na p o ł u d n i u ,  z im a t e g o ­
r o c z n a  tak jest o s tra ,  jakiej już  
d a w n o  n iepam ięta ją .  G o d n a  u w a ­
gi zm ian a  klimata teraźniejszej zi­
m y  w w ie lu  krajach
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A nglia. Dnia i 4 w Bringthon 
H rabia  Pozzo di Borgo Pose ł  ros 
syjski b y t  przedstawiony królowi 
przez W elling tona i znajdował się 
tam  na obiedzie. K ró l rozmawiał 
z  n im  d łu g o  z uprzejmością. — 
Dziennik Stin ogłasza pryw atne li­
sty z W assyng tonu , pod ług  których 
am erykańska izba deputowanych nie 
poszła zaprzykładem  senatu i dotąd 
w strzym ała  się z w ynurzeniem  zda­
nia o środkach  doradzanych  przez 
Jaksona w zglądem Francyi,  i oświad­
czyła ze c z e k a , co  w tej mierze 
postanowi f rancuzka izba d epu to ­
wanych. A tak zawikłana sprawa 
o d łu g  am erykański pozostaje w 
tym  sam ym  stanie, jak w pierwszej 
chwili. T ru d n o  odgadnąć na czem 
się skończy.

W ło c h y .  W  Rzymie w rocznicę  
koronacy i papiezkiej odby ła  się 
wielka uroczystość. Papież w dniu 
tyra rozm aw ia ł  z Don Mignelem — 
P oczem  mówiono tylko w Rzymie 
o odjezdzie Don M igue la , lecz do­
kąd się u d a ł ,  n iew iadom o, i naj­
sprzeczniejsze wieści biegały o c e ­
lu  jego podróży. D otąd Papież nic 
jeszcze nieodpowiedziuł na dyplo­
matyczną notę rządu angielskiego, 
a b y 's to l ic a  Rzymska uznała  te ra­
źniejszy rząd P o r tu g a l . i : sądzą iz 
to  dopiero  w tenczas u c z y n i , gdy 
mu wiadoma będzie wola innych 
państw Europejskich  w tym ważnym 
przedmiocie.   (G. P. S )

Jab łonow ski w swoim rękopiśmie 
m ów i: że kiedy L ucypera  strącono 
z nieba, i e  się d ja b e ł  na kawalce 
r o z l e c i a ł ;  głowa pad ła  na Hiszpa­

nów, którzy |iychą grzeszą, serce na 
W łochów , którzy sązdradliwi:brzuch 
na N ie m c ó w , którzy są obżarci, 
ręce  pad ły  na T u rk i  i T a ta ry  któ­
rzy rabu ją  i zabijają: nogi pad ły  
na Francuzy , którzy radzi skaczą i 
t a ń c u j ą : a Polsce dosta ła  się
tablica z k redką i gębką, co  p r a ­
wa pisze i maże na sejmach.

DONIESIENIE.
Józef H rabia  Krasiński zamieszka­

ły  w K rakow ie  przy Ulicy G rodz­
kiej pod N rem  97 w swojem i sw o­
jej m ałżonki Emilii z H rabiów  O sso­
lińskich Hr. Krasińskiej im ien iem , 
ogłasza niniejszym i uwiadomią 
wszystkich ku p có w , rzemieślników 
oraz obywateli miasta K rakow a i 
jego o k ręg u ,  iżby n ikom u z jego 
dom u  bez żadnego wyjątku ani to­
w arów , ani pieniędzy pod żadnym  
pozorem  na kredyt nie dawali. 
Wszystko albowiem nabywając za 
gotow e pieniądze, żadnych innych 
należytości nie będzie w y p łac a ł  jak 
te jedynie,  k tóreby  w ydane by ły  
za jego w łasnoręcznym  podpisem.

P rzy b y li do K rakow a . G ostkow ­
ski Paweł ob:. Dylewski Ludwik. 
Stojowska Katarzyna. R om erow a 
Salomea. Fink Julian z G alicyi.—  
Eisengraber  Jan, Gostkowski F ra n ­
ciszek z Polski.

i- ły je ch a li, ż K ra ko w a . Potocki 
M aryan. Gostkowska Izabellla z 
Polski. -  Bylica Felix  C hrom y  
Dyzma Dobrzyński Antoni z Gal:.

Dziś rano stopni ciepbi t i pół

W  D R U K A R N I J .  C Z E C H A ,  NAKŁADEM W Y D A W C Y  TESSAUCZYK.


